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Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I  O W E .

z Petersburga 25 Stycznia,

Radca tayny Karnieie c K urator Uniwersy­
tetu Charkowskiego i szkół do iego obwodu 
należących, Nayłaskawiey zasczyconym zo­
sta ł orderem ś. Alexandra Newskiego.

L I T E R A T U R A .
■y W końcu roku zeszłego wyszła tu na 
°k publiczny nowa książka w ięzyku ros- 

SJ yskini pod napisem: O m irap ie  b o p h b i  1812 
ro.ta (opisanie woyny 1812 1 oku.) Jest to płod 
p*oia I)\m itra  Ach*zariirtir'w. zwraca to dzieło 
powszechną uwagę i dzienniki stolicy tutey- 
SZe> na wyścigi oddaią mu pochw ały. Zamie­
rzamy sobie niektóre ciekawsze z niego wvim- 
k' podać do w iadomości czy teinikóyv naszych;

pierwiey pomieścimy nieiako obraz ‘ ze­
wnętrzny tey xięgi. Jest ona in 8vo ma 2p4 
stronicy, nosi na czele swoiem w dewizie pa­

miętne słow a Nayiaśnieyszego Cesarza JMści 
wyrażone w reskrypcie 1812 rok;:, a które są 
uasfępuiące:

»fl He no^tOHty o p y*tia , ^ okotlb hh  
»e/(HHaro Henpiarae^tbCKaro bo- 
»xiHa He ocm anem ca bb  Ilap cm B ii 
..M oewb.

Po polsku: »biepołoię miecza dopokqd ani 
„ieclen z żołn ierzy nieprzyiaciel- 
iis/ach nie zostanie w państwie Mo­
dem.

X ięga ta podzielona iest na ośm  rozdziałów  
kiorvch tytu ły  są takie:

Rozdział pienvs.zy —  Położenie Napoleona 
przed woyną.— Przyczyny i przygotowania do 
nicy.—

Położenie Rossyi.—Liczba woyska z obu- 
stron— Początek woyny. —

Rozdział drugi— Rucb i czynność głów nych 
s ił  woiuiącyeh od Niemma do Dniepra—  Po­
łączenie pod Smoleńskiem pierwszego i d ru ­
giego woysk rossyyskich—Myśli i uwagi—Czyn-
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nosci wovsk oddzielnych i inne wypadki w 
m iesiącu Czerwca i Lipca.

Roz Iział trzeci — Bnwa po i Smoleńskiem i 
opusczenie tego ni; uta —Bitwa p o i Z aboiołką — 
Cofnienie stę ku Bnrod.no i wielkie działania  
ty ln jy  strażv -Przybycie X>ążęeia Kutuzowa— 
Bitwa pod Borodino — Colnieme się ku Mo­
skw ie—ri. ad a woysk owa.

Rozdział czwarpy—  Wzięcie Moskwy przez 
nieprzyiaciela -Posun ien ie  się woyska rossyy- 
skiego ku Tarutinowi — W oyna na rodow a’ —  
S tronn icy— dropozycyie Napoleona.

Rozdział piąty —  D ziałania  woysk oddziel­
n y c h  —Plan powszechny dzia łań  woieunych 
przez N lyiasaieyszego Cesarza zakreślony  — 
Atńak pod Taruti ilO .

Rozdział szósty — W ystąpienie nieprzviaciela 
z Muikwy, a woyska Ross vy; kiego z obozu ta- 
rutiiiskiego—  Bitwa pod M nło iarosław cetn . —  
Cofnienie się nieprzyiaciela ku W iaznie  1 bi­
twa pod tein m ias tem —Pogoń za nieprzyiacie- 
lem  pod S noleńsk i K rasne  — Bitwa pod K ra-  
s n e m — DaLze działania woim ących między 
Dnieprem  i Bereziną —Naywyżł>zy Manifest. —

Rozdział siódmy -Dzia łan ia  woysk rossyy- 
skich oddzielnych — W z ię c i e  P o ło ck a  i Miń­
ska— Przeyście Napoleona przez Berezinę —P o­
goń za woyskiem iego przez W ilno do Niem­
n a .— Z upełne  uwolnienie Rossyi od  nieprzy- 
iacieia.

Rozdział o so iy —Działan ia  woyska rossyy- 
skiego za g r a n i c ą —Ogólny obraz, dz ie ł  woien- 
n y c h —Uwagi i myśli. -

Kończę my na ten raz na tym  powierzcho­
w n y m  obrazie dzieła, a g iy przez po n ie s c z  ■- 
nie z czasem wyimków z niego. Ramy sposob­
n o ś ć  czytelnikom poznania  tey xiso-i, sami 
więc o zaletach i wartości iey sądzić* będą..

W I A D O M O Ś C I  Z V G R A N I C Z N E .

N I E M C Y..

G d  brzegrfiv M enu, i o S tyczn ia .

Dbnoszą z Moguncyi pod d. {. b. m. i ż 
w  c ytadeli i tameczney nie masz żadnego w ię ­
źnia oskarżonego o intrygi demagogiczne i 
zd ra d ę  krain, i i  » się naw et podobnego wi­
no  waycy mespodziewaią Centralna Komin is -  
syia śledcza t ru d n i ła  się dotąd zdawaniem 
sprawy wydziałowi Seymu niemieckiego w 
Fi i forcie, a i to po wvicż Izie Hrabiego 
B uol Sc  iaue/istei/1, prezyduiąeego P o s ła  A u s trv -

iackiego, do Wiednia, usta ło .  Zandarmowie- 
P iuscy przyprowadzili do Moguncyi meiakiego 
Sic hel, lecz bez b a d a n a  odprowadzono go 
wkrótce na powrót do Bonn.

F  a a n c i I A.

2 P a ryża , 14 S tyczn ia .

N. Cesarz Rossyyski ofiarow ał tak ie  ró w ­
nic lak inni M onarchowie 2,000-, franków  na 
pom nik Pana  Malesherbes*

Na granicy  naszey rozchodzi się rewolucyy- 
ne pismo: K atechizm  w alecznych, z aeh ęca .ące  
żo łn ie rzy  do buntu  przeciwko oficerom, k tó ­
rzy w dawuein woyskii me siużyli.  vV .u l/e  
mieyscowe s ied zą  autora iego 1 tych, którzy 
go rozdaią.

W  Ciągu dotychczasowego panowania L u ­
dw ika JC F IIl. za-zły następuiące odm iany 
Ministrów. Pierwsze Ministervuiii ,->kładafo się 
z A ią ię c ia  T a lleyra n d a , X iąźęc ia  O tranto  
{Loucne;, Margrabiego G oiv io n  01 C yr, Baro­
na Pusquier i Barona Louts. 1). a 5 W rześnia 
zm ieniła  ie przewaga Roialistów; 1 zostali Mi­
nistrami: X ią ię  R ichelieu, X iążę  FeLre C lar­
ke), H rab ia  Decazes, H rabia  C orvetto , Hr: 
F aublanc ,. H rab ia  B w b e- Morbois i V ice-H ra-  
bia Dubouchage. W  Maiu 1816 Prezes izby 
Deputowanych Laine  został zastępcą Ministra 
Spraw W ewnętrznych Faublanc, a w roku  
1817 B aron  P isąu ier  n a s tąp i ł  po l i r :  U arba-
Sliii bois^ Minister sprawiedliwości, Po^ujey 
z o ż y ł  urząd X ią ię  Fdltre, Minister w oyny a 
o b ią ł  go Mar za łek  Gouv.on S t Cyr) M ini­
ster morski Dubouchage o trzym ał ta k ie  n a ­
stępcę w osobie Hr: M ole. W  G rudniu  1818 
D pu owany R o y  nas tąp ił  po Hr: Co celto,
Ministrze skarbu, lecz zaraz d. 2'o tewoż sa­
mego miesiąca wraz z X iąźęciem  Ri helieu , 
Mmistrem morskim Mole, Minister sprawiedli­
wości p .u q u ier  i Minister spraw YYewnęti^z- 
nych  L aine , wyszedł z Mmisteryuin. Zo­
stali tylko G o u co n  S t C vr \ D ecazes, 
k orzy z M argr.Jną Dcssolles, Panam i D e— 
serre, Louis i Pot ta l urzędowali. Nasiępnie  w 
i i  miesięcy potem, to lest, d. 19 Listopada 
1819 r. wyszli Dessolles, S t . C y r  i Louis, a n a  
slępeami ich zostali Pasquier, M argrabia L a - 
toui-M aubourg  i R oy. H rabia  Decazes u rzędu ie  
ciągle od  roku 1815 i iako Prezes Rad v Mi­
nistrów został pierwszym Ministrem. Liczą 
więc 19 Ministrów, z k tórych T a lley ra n d , 
Louche, Richelieu, Feltre, Decazes, C orvetto  
F aublanc , Barbę, Marbois, Dubouchage, L a m ę
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Mole, Dessóllcs, Deserre, Portal iL a to u r-M a u -  
bourg , raz iede.i; a Gou vi m St. C yr Louis, i 
R >y (iw i razy, nakouiec Pa quier trzy  ra zy  
do Miuislerium powołani zostali.

K O Z M  A l  T o ś  C I .

Pasterze grfr Pireneyskich.

(JVyimek z podroży pewney D am y).

T u C1< ‘lcln ustroniu, dalekicm od wrzasku 
mieysuego (let tylko pastuszy i beczenie stada 
miesza moią spokoynosć, zwiedziłam prawie iuż 
Wszelkie malarskie okolice tuteysze, wszędzie za- 
c n w c u i y  mnie • piękności przyrodzenia i pa- 
ti > arc hal n a prostota obyczaiów. Uważałam 
iz im w głębsze spusczasz się doliny tem pa­
sterze. są młodsi, a w samych niższych pa- 
gorgach widziałam tylko chłopczyków od 8miu 
do pciu lat. Ztąd , wnosiłam iż stada które 
się pasą w uayniższych dolinach niuszą bydz 
sti l  zone rescze od młodszych pasterzy, zapy­
ta, am przeto jednego chłopczyka: Czy pasiesz 
ty kiedy^ kol w iek twe kozy w naymższey doi i- 
ńie. Poydę tam z nimi i ia z czasem tylko 
nie tak rychło , i pierwiey muszę długo “ies- 
cze cho uic po górach. A toż dla czego. —  
Dia tego, j z  pierwiey muszę na wierzchołku 
gory pomagaj w 'robocie oycowi memu, a po 
tein po sześćdziesięciu lecieeh zeydę w doli- 

‘a^ to, alooz pasLerze niższycli Solin są tyl­
ko sami starcy— nie iuaczey oycowie i bracia 
nasi mieszkaią^ na górach a Dziadkowie w do­
linach.

Ta rozmowa wzbudziła we mnie ciekawość. 
Roz ta-ram się z chłopczyną i spuściłam się 
w dolinę roskoszną. Nayprzód uyrzałam nie— 
2. 'zone stada kro w i owiec, które iak się zda- 
w>i o pasły  się bez wszelkiey straży. Lecz 
w k itce spostrzegłam i szanownych pasterzy, 
odpoczywających na wzgórgach otaczających 
ob.żerną tę równinę. Widok tych starców 
tak samotnych, tein bardziey b y ł  poruszaią 
oym, iz godziną pierwiey w i ’ziałam ' obraz 
rzezkiey i weso ey młodości. Z uszanowaniem 
przybliżyłam się do starców, ieden z nich 
sc z golną moią zwrócił na siebie uwagę. Sie­
dział pod skałą  ogromną, osłoniony blusczem 
Wnącym się w e onki, sczerosć otwartość i 
dobroć malowały s ę  w rysach twarzy iego. -  

ozwo.i, tui usiesć przy sobie i począć roz­
mowę. Opowiedziałam mu co mi chłopczyk 
powiadał na wzgórku i prosiłam aby to ob-

szerniey wytłomaczył. Mieszkańcy tey krainy 
by ły  iego słowa poświęcają oddawna starto­

wi pasterskiemu dwa przedziały życia, to iest, 
dziecinnosć, kiedy tylko wychodzą z rąk przy­
rodzenia i starosć kiedy znowu powracaią w 
iego opiekuńcze łono. Dzieci których tam wi­
działaś, pasą swe trzody na wzgórkach i to 
nadaic im żywość, siłę i odwagę, właściwe 
nam, mieszkańcom gór; z łatwością dostaią 
się na wierzchołki skał dzikich, przepływaią 
bystre potoki, sznkaią obłąkanych kóz swoich 
i chodzą za nimi po nad brzegami strasznych 
przepaści.— W piętnastym roku życia zamie­
niają stan pasterski na rolniczy. Młodzieniec 
chlubny z imienia pomocnika oyca opuscza 
kręte urwiska g i r  i z ochotą ustępnie kiia 
pasterskiego młodszemu bratu. Lecz lata mi 
iaią niepostrzeżenie, m łodość przechodzi i z 
nadchodzącą starością słabieią siły; wtenczas 
znowu biorą torbę i kiy pasterski i schodzą w 
dolinę, aby tam spokoynie kończyć resztę ży­
cia. Tu zamilkł starzec, i lekki obłok zamy­
ślenia przyćmił szanowne iego czoło. Do­
strzegłam, że ze smutkiem przypominał sobie 
dzień ten, kiedy starość sprowadziła go w d o ­
linę i dla tego niechciałam iuż go więcey o 
nic pytać. Lecz sam on przerwał milczenie. 
Prowadzieiny tu spokoyne i sczęśliwe życie—- 
były  dalsze słowa iego, dni nasze p ły n ą  cicho 
fieduostaynie.—Lecz ntożeż ci się podobać ta 
iednostaynosć życia rzekłam, będąc naw ykłym  
do pracy. Spokoynosć moia nie iest rescze 
zupełną bezczynnością. Dawno bym zapewna 
u m ar ł  z tęsknoty gdybym musiał próżnować; 
lecz strzegąc stada mego pod pochiłoscią  tey 
skały, tyle lestein użyteczny rodzinie moiey, 
ile byłem wtenczas, gdym uprawiał ziemię 
mym pługiem. Nie iestże przyjemnością po 
kilku dzieciąt letniey pracy wypocząć na mi- 
ł e y  morawie. Wszystko mi przypomina te 
sczęsliwe czasy, kiedy biegałem po tych g ó ­
rach otaczaiących naszą dolinę, kiedy spo­
czywałem pod temi iodłaini które na wierz­
chołku tey ogromney widzisz góry. Słodkie te 
wspomnienia uprzyiemniaią starość moią i 
ożywiaią s iły  mey duszy. Przv takich my­
ślach serce moie także radośnie biie iak i w 
wiośnie życia mego.

Jescze starzec niekończył swev rozmowy 
kiedy z za góry odezwał się głos ffetu. Ach 
rzekł to Felix, on tu z gór pospiesza i prze­
grywa moią ulubiioną :< osnkę. O ileż to razy 
i sam ją grywałem, kiedym iescze był w iego 
latach. Przy tych słowach kochany starzec



zaczą ł nucić tę piosnkę i ruszać głową. 
Ktoż to icst ten Felix zapytałam.— Młody pa­
sterz, on lubi wnuczkę moią IJrif, oboie są 
równych lat; o iak bym chc ia ł  bydz świad­
kiem ich zaślubin. Co dzień przypędza 
tu swe stado, kiedy młode dziewczęta przj no­
szą nam świeże mleko i ser.

Wkrótce ukazało się kilka pireneyskicb pa­
sterek. Żywość, zdrowie i nadobna postać były  
wszystkim wspólne. Kiedy sję przybliżyły do 
nas na kilkanaście krokow, starzec ukazał mi 
jedną  mówiąc: Nieprawdaż, że ta iest navpięk- 
nieysza? l a  pochwała z ust.oyca bynajm nie j  
przesadzoną niebyła. Lina  by ła  piękna iak 
Anioł. Rzuca się w obięcia dziadka swoiego z 
zapałem czysley miłości synowskiey, a ten ią 
ze łzami w oczach przyciska do serca. —• Po 
czem podnosi mu koszyk i dobywa z niego 
swieze mleko iaia i ser. W  tęż samą chwilę 
F elix  ukazuie się na wierzchołku skały, spóy- 
rzenia iego spotykaią się z oczyma Liny , która 
widzi u nóg swoich bukiet świeżych kwiatów 
i zmieszana niewie czy ma ie przyiąć lub zo­
stawić; wesołe głosy towarzyszek: lArio to dla 
ciebie kwiaty, zmuszaią ią do wzięcia, drżącą 
rę k ą  przypina bukiet do piersi i spieszy ukryć 
p łonące wstydem lice w obięciu dobrego dziad­
ka. Niechciałam przeszkadzać dłnżey tey ich 
mewinney zabawie i z sercem pełnem rozkoszy 
opuściłam dolinę. Powraeaiąc do moiey cha­
łu p y  m yśliłam  o starcu, Linie i Felixie i mo 
wiłam  do siebie: wr tycb dzikich górach pa- 
nuie iescze niewinność i są ludzie warci bydź 
szczęśliwemi.

W  pismach z Kanady pod datą 25 Listo­
pada czytamy między innem co następnie: 
„Niezwyczayna lakaś ciemność w powietrzu 
trwaiąca tu od nieiakiego czasu przechodzi 
wszelkie opisanie. Rozszerzyła się iuź nawet 
i do niektórych prowincii przyległych, a na­
wet i do posiadłości północno-amerykańskich. 
Niebo wystawia tu okropny w idok: zdaie się iż 
mnóstwo wulkanów wywarły z siebie c a łą  po- 
mrokę i gęstemi chmurami dymu ogarnę ły  
powietrzokrąg!"

— Kapitan okrętu },en vile w ydał niedawno w 
Paryżu  książkę pod napisem: Veri/es penibles

a dire et dures a ecouter. (Prawdy o których 
przykro iest mówić, i niemiło słuchać) Au­
tor mowi z wielkim gniewem o Ministrach, 
którzy od powrotu na tron Burbouów zna jdo­
wali się na czele wydziału marynarki i twier­
dzi, iż gdyby ten b y ł  nawet poruczony admi­
ralicji Angielskiey to i ta niemogłaby nie- 
przyzwoitszych przedsięwziąć środków'.—  ..Ob­
winienie tego rodzaiu (mowi ieden z dzienni­
ków Paryzkicli) iest aż nadto ważnem, aby 
niemiało zwrócić uwagi tak na obwiniaiącego 
iak na obwinionych, z tego za tern względu 
książka ta powinna ściągnąć na siebie baczr 
ność Jzby deputowanych.«

Meczet Omara.

Omar zamożny kupiec w Damaszku, ż y ł  
w siódmym wieku, zbudował w Jerozoli­
mie meczet i nadał mu swoie nazwisko. Clirze- 
ściianin którego tylko ciekawość sprowadziła 
wewnątrz lev bożnicy, nigdy z nicv żywy nie- 
wyszedł. To okrutne postępowanie Turków 
odstraszyło było  zupełnie chrześcian i przez 
kilka wieków nikt z wyznaiącyeh wiarę Chry­
stusa niewidział tego meczetu wewnątrz. Nie­
dawno dopiero podróżny ieden udaiący się z 
Stambułu do Jerozolimy wyprosił u Sułtana 
firman pozwalaiący weyscia do tego gmachu: 
tako. gdy takowy okazał Beiowi Jerozolimskiemu, 
otworzono mu natychmiast świątynię. Z cie­
kawością więc przebiegał wszystkie zakąty sta­
rożytnej budowy, okropnego grobu tylu czci- 
cielów nauki praw dziwego Boga, niewinnie tam 
poległych. Lecz niestety i iego przeznaczenie 
było powiększyć liczbę tylu niesczęsliwych 
ofiar. Gdy bowiem zaspokoiwszy swoią cie­
kawość zbliżył się do drzwi, znalazł ie zam- 
kniętemi i z za nich te straszne usłyszął sło- 
w'a: ..Na mocy firmanu Sułtana miałeś tylko
prawo wewścia do meczetu; lecz niewyyścia z 
niego."— Wszystkie prożby niesczęśliwego by­
ły  daremne, drzwi się nieotwierały i c a łą  noc 
w śmiertelnym strachu w tym meczecie prze­
pędził. Nazaiutrz Bey rozkazał go wypuścić; 
lecz dla tego tylko, aby zamordować! Zwło­
ki niesczęśliwego podróżnego pogrzebione zo­
stały za murami Jerozolimy.

yv P e t e r s b u r g u .

w d r u k a r n i  w o i e n n e j  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO CESAESK1 EY MŚCI.


